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Prenumeratę na „Driennik Łódzki“ 
w Warszawie przyjmuje skład Henryka 
Ilirszfelda, przy ulicy Mazowieckiej, 
Nr. 16, wprost Towarzystwa Kredyto- 
a. ad Ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze numery „Dziennika.* 
Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


KALENDARZYK. 
Miś: Znalezienie św, Szczepana. , 
Jutro: Dominika Wyz. 
Wschód słońca o godz. 4 min. 21. 


Z powodu święta galowego numer Hat) 
stępny wyjdzie w piątek. 


Wywóz spirytusu za granicę 
i znaczenie jego dła gorzelnictwa. 
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TII. 


Od dnia 1 lipca 1880 r. do dnia I lipca 
'1881 r. premium wynosiło 82'/, kop. t. j. 
o 21 kop. mniej od preminm z roku po- 
przedzającego i o 11*/, kop. mniej od 
premium z roku następnego, Dla spiry- 
tusu z odpadków cukrownianych premium 
było 117'/, kop. Tą właśnie różnicą w 
premium na korzyść spirytusu z odpadków 
można objaśnić zjawisko, że wywóz spiry- 
tusu z odpadków w 1881 r. zmniejszył się 
nie w takim stopniu, jak wywóz spirytu- 
su wogóle. Przynajmniej wywóz z Odesy, 
przez którą przechodzi prawie wyłącznie 
spirytus z odpadków, zmniejszył się v| 
1881 r. w porównaniu z wywozem 1880 r. 
tylko o 30%/,, podczas gdy cały wywóz w | 
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tymże samym czasie zmniejszył się o 55°/. 
a okoliczność — mniejsze zmniejszenie się 
wywozu z odpadków, potwierdza z kolei 
przypuszczenie, że silne zmniejszenie wy- 
wozu 1881 r. w części tylko daje się obja- 
nić zmniejszeniem premium od wywozu 
w iym roku, 
zynając od 1873 r, wywóz spirytusu 
z Rosyi stale wzrastał, choć ż pewnemi| 
wahaniami. Jeśli wyłączyć nienormalny, | 
jakeśmy tego dowiedli, 1881 r. i porównać 
wywóz w czteroleciach, to okazuje się, że 
wywieziono następujące ilości: 
1878—76 r. 6,880,084 wiader spir. 
1877—80 r. 7,707,740 bezwodnego. 
1882—85 r. 11,570,874 
edni wywóz roczny w tychże cztero- 
leciach wynosił ~ 1,720,021 — 1,926,860 
2,892,718 wiader. W stosunku do śred- 
niej produkcyi rocznej wywóz stanowił w 
pierwszem. czteroleciu 65,57%, w drugim 
6,249, a w trzecim 8,76%. Wywóz 1886 r. 
doszedł 3,778,768 wiader spirytusu bez- 
wodnego czyli 11,28%/, produkcyi w okre- 
sie poprzedzającym, a wywóz 1886 r. — 


Listy z Warszawy. 
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Dalszy ciąg „Dziejów literdtory powszechnej“ Igna- 

cego Radlińskiego, Edwarda Grabowskiego, Julia- 

na Adolfs Święcickiego i Bronisława Grubowskie- 

go. — „Potoccy i Czartorysoy* Kazimierza Wali- 

azewskiego, — „Panna,“ komedya Przybylskiego.— 
eatry ogródkowe i ich repertuar. 


Ukazał się tom drugi „Dziejów literatu- 
ry powszechnej.” Praca ta zbiorowa naj. 
zdolniejszych znawców literatur zagranicz- 
nych, wychodzi staraniem i nakładem S. 
Lewentala. O pierwszym tomie tego wa- 
żnego dzieła, który obejmował dzieje lite- 
ratury starożytnej, pisałam już dawniej; 
tom obecny zawiera zawiłeji trudne do roz- 
wikłania dzieje literatury średniowiecznej, 
oraz dzieje literatur niechrześciańskich, któ: 
re w tym okresie powstały, jak arabska, 
perska, japońska. 

Te ostatnie stanowią trzy odrębne dzia- 
ły, opracowane przez badacza literatur 
wschodnich, oraż literatury hiszpańskiej, 
J. A. Święcickiego, którego znane są stu- 
dya i prelekcye, poczerpnięte z tych mało- 
znanych źródeł. 

Niema ciekawszej nauki, jak historya 
myśli i utworów fantazyi ludów, zostają- 
cych na rozmaitym stopniu cywilizacyi. 

miarę jak się one kształtują, kształtu- 
je się literatura, będąca wiernym obrazem 
ich pojęć, uczuć, aspiracyj. Wschód przed- 
stawia pod tym względem wielkie bogae- 
ctwo; płomienna wyobraźnia jego miesz- 
kańców stała się niejednokrotnie ożywczem 
Źródłem dla naszej poezyi. 

J. A. Święcicki daje ciekawy obraz spo- 
łecznego stanu Arabii i wielkiego wykwitu 

oezyi, który poprzedził Mahometa, chara- 
kizysbje też dosadnie proroka i jego nau- 
kę, a na zakończenie przedstawia okrć pó- 
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6,157,968 wiader czyli 19,6%/, produkcyi 
1885/6 r. Należy dodać, że dzięki zwię: 
kszaniu się wywozu, mimo pewnego zmniej- 
szenia się konsumcyi wewnętrznej, produk- 
cya spirytusu w Rosyi nie tylko” nie ule- 
gła zmniejszeniu, lecz nawet trochę po- 
większyła się. Do 1881/2 r. produkowano 
średnio rocznie 30,798,162 wiadra w 1881/2 
roku do 1884/5 r. — 33,031,364 wiadra. 
Prawda, w 1885/6 r. produkcya niższą by- 
ła od tej średniej o 1,610,956 wiader, a 
mimo to wywóz spirytusu w 1886 r. był 
niezwykle wielki. Objaśnią się to poczęści 
okolicznością, iż 1886 r. wywieziono znacz- 
ną część zapasów z lat poprzednich pod 
wpływem nowych przepisów o handlu trun- 
kami i kryzysu handlowo przemysłowego, 


poczęści zaś . powiększeniem się produkcyi | 


spirytusu z winogron na jesieni 1885 r. 
W okresie 1885/6 r. z winogron otrzyma- 
no o 206,450 wiader spirytusu bezwodnego 
więcej, aniżeli w okresie poprzedzającym, 
i spirytus ten pojawił się na rynku w wie- 
lu guberniach wewnętrznych, zamieniwszy 
część spirytusu wywiezionego za granicę. 

Powiększenia się wywozu spirytusu w 
1885 r., a zwłaszcza w 1886 r. oprócz 
innych warunków, sprzyjał nizki kurs na- 
szej waluty i zawojowanie rynków hiszpań- 
skich przez spirytus szwedzki (zakładów 
karlshamskich), a właściwie rosyjski, oczy- 
szczony w Szwecyi. 

Zakłady karlshamskie w Szwecyi silnie 
rozszerzyły swe operacye w końcu 1885 r. 
a zwłaszcza w 1886 r. Przy urządzaniu 
tych zakładów zamierzano jedynie naby- 
wać spirytus od gorzelni krajowych i po 
oczyszczeniu sprzedawać go również w 
Szwęcyi. Następnie zaczęto przerabiać spi- 
rytus rosyjski i wywozić go do Hiszpanii. 
Miało to powodzenie, tak że zakłady po- 
większyły swą produkcyę do 10,000 litrów 
spirytusu dziennie 3 wiader) i mogly 
co miesiąc wysyłać do Hiszpanii do. 6,000 
beczek spirytusu oczyszczonego. Obecnie 
zakłady karlshamskie mają swe agentury 
i składy we wszystkich miastach Hiszpa- 
nii. Do Barcelony dostawiają one piątą 
część spożywanego tam spirytusu, a do 
portów Hiszpanii południowej jeszcze wię: 
cej. Zakłady niemieckie, zwłaszcza ham- 
burskie, również oczyszczające spirytus ro- 
syjski, nie ustępują pod tym względem 


medycyny. 

Naturalnym biegiem rzeczy, 
nad literaturą arabską, autor przeszedł do 
literatury hiszpańskiej, z której przełożył 
na nasz język wiele cennych arcydzieł i 


której dzieje opracowywa do historyi lite. 


ratury nowożytnej. 

Pokrewną poniekąd z arabską jest lite- 
ratura perska; największy jej rozkwit przy- 
pada na dobę panowania w Persyi maho- 
metańskiej dynastyi Gasnewidów, a wpływ 
zaborczego plemienia odbił się na wspól- 
nych formach poetycznych, jak Ghazele, 

asydy i t. p. 

więcicki zastanawia się najdłużej 
pyszną epopeją Firdusiego: Szach. ame, 
zawierającą od czasów najdawniejszych dzie- 
je krainy Światła — Iranu- i wieczne wal- 

i jej z krajem ciemności — Turanem; po- 
tem zapoznaje nas z Boa Nizamiego 
o Aleksandrze Wielkim, w którym znać już 
powstającą epopeję romantyczno-rycerską; 
dalej idzie mistyczny Dżelaledin Rumi, za- 
łożyciel sekty ascetycznych derwiszów i ca- 
ła plejada poetów miłości, obok których 
bledną erotyki niemieckiej panteistycznej 
eoir 
Zakończa historyę literatury perskiej o- 
pis Teaziów, czyli przedstawień religijnych, 
wytworzonych już w naszym wieku. Zaj- 
mujący ten nowcżytny przyczynek do poe- 
zyi wschodniej był przedmiotem odczytu. 

O teatrze japońskim mówił także na ko- 
rzyść osad rolnych przed kilku laty pan 

więcicki; była to również kartka wyrwa- 
na z obszerniejszych studyów. Dzieje lite- 
ratury japońskiej rozpoczyna autor od o- 
pisu systemu zgłoskowego pisowni i gra- 
matyki, daje też treściwy rys historyczny i 
społeczny Japonii. Wskutek przepaści 
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karlshamskiemu, konkurują z nim i zniżają 
ceny do tego stopnia, że zakład karlsham: 
ski w ostątnich czasach. pracował już ze 
stratą. Tem niemniej, dzięki mianowicie 
zakładowi karlshamskiemu wywóz spirytu- 
sn rosyjskiego w ostatnich cząsąch zagro- 
ził wywozowi spirytusu niemieckiego. Do 
1884 r. wywóz spirytusu rosyjskiego nie 
przewyższał 30 mil. litrów, tylko w 1883 r. 
dosięgnął on 38 mil; Niemcy zaś wywozi- 
ły corocznie od 70 do 60 mil. litrów, w 
1885 r. wywiozły nawet 89,6 mil. litrów. 
Tymczasem w pierwszej połowie 1 
wywóz spirytusu rosyjskiego wynosił 48 
mil, litrów, niemieckiego zaś tylko 36 mil. 
t.j. w ciągu półrocza wywóz rosyjski prze- 
wyższył niemiecki o 12 mil. litrów, co 
wywołało już silne skargi niemieckich go- 
rzelników i eksporterów. „Zeitschrift für 
Spiritusindustrie” oblicza, że wywóz spiry- 
tusu rosyjskiego w r. z., kosztujący rząd 
rosyjski około 14 mil, marek, pociągnął 
dla gorzelni niemieckich za sobą strat na 
40 mil, marek. 

Spirytus rosyjski na rynku wszechświa- 
towym spotyka : oprócz. niemieckiego jesz- 
cze konkurencyę spirytusu amerykańskiego 
i rumuńskiego (na Wschodzie t. j. w Tur- 
cyi, w Egipcie it. p.). Wysokie premium 
wywozowe w Rosyi daje możność poż arenal 
wania tak ze spirytusem niemieckim i ame- 
rykańskim, jak i z rumuńskim, Ostatni 
zresztą tańszy jest, choć gorszy od rosyj- 
skiego. Do Hiszpanii np. przywożą rocz- 


nie około 7,800,000 wiader spirytusu bez-| 


wodnego, z której to ilości tylko *'/, czy 
nawet */,, jest właściwie pochodzenia nie- 
mieckiego, tyleż być może amerykańskiego, 
reszta zaś jest to spirytus rosyjski oczysz- 
czony przez zakłady niemieckie i szwedz- 
kie. Do tego stanu wywóz spirytusu z 
Rosyi doszedł jednakże dzięki wielkim 
ofiarom ze strony rządu. Ofiary te w cią- 
gu 22 lat t.j. w czasie działania -< środ- 
ków zachęty do wywozu, przybliżenie oca- 
niają na rs. 36,364,921. Przy obliczaniu 


tej sumy wzięto pod uwagę ilość wywie- 


zionego w różnych latach spirytusu, wyso- 
kość premium, stosownie do ei ak- 


cyzy i ilości superaty i przypu 0, że 
od 1878 r. wywożono conajmniej */, spi- 
rytusu z odpadków cukrownianych (co jest 
bardzo prawdopodobnem, 'ponieważ wywóz 


tematy, Jest to sztuka arystokratyczna, 
odzwierciedlająca jedynie wyrafinowane po- 
jęcia i zwyczaje, 

Przeciwnie, sztuka dramatyczna japoń- 
ska, mająca początek religijny, przybrała 
„więcej demokratyczny charakter. Wpływ 
„Swój wywarły tutaj sąsiednie Chiny; to też 
„teatr jest uważany w „Japonii za rozrywkę 


t 


nieodpowiednią dla wykwintnego towarzy- 


„stwa. Odbija on daleko wierniej od lite- 
„"atury życia powszednie i jest wytworem 
ostatnich czasów. 

Święcicki uzupełnia swe zajmujące dzie- 
je tych małoznanych narodów i ich wy- 
tworów myśli, spisem dzieł, z których ko- 
rzystał, a do których ciekawy badacz udać 
[sig może po bliższe szczegóły, Jest to 


22 Lipca (3 Sierpnia) 1887 r. Rok IV. 


Qyłoszenia przyjmowane i A 
jorax w Biurnoh Ogłoszeń Rajolimana i Freudlera w Warszawie 


886 r." 


żej 
10 rozmiarze premium. i 
'zdań departamentu dochodów niestałych, 


źniejszy nauki i poezyi arabskiej, której po oddzielającej klasy wyższe od niższych, poe- ły się: 
części widownią była Hiszpania, ojęzyzna zya japońska ma charakter czysto konwen- 
Averrhoesa, Aviceny, kolebka astronomii i cyonalny, dworski, obraca się jedynie w sfe- 
|rze ludzi wykształconych i zamożnych, po- uwa, 
od badań mijając najzupełniej wszelkie powszednie dne z drugich. ' Rozwikłania ich, uporząd- 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za joden wiersz petitom lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępstwem wrazie 
oręściej powtarzających siy albo wig- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego ra- 
bata. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stałe 3 wiersrowe ogłoszonia adre 
sowe po rs. 2 miesięcznie, 

Od należności przewyżuzających 10 ra. 
ustępstwo dodatkowe ogólne 6*/,. 
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litękopisy nadesłane bez zastrzeżonia—nie będą zwracane. 


z Odesy i przez niektóre komory lądowe, 
|przez które przechodzi prawie wyłącznie 
spirytus z odpadków, wynosi około */; wy- 
wozu). luecz ilość premium w 1883—6 r. 
określono przytem z wielką dokładnością, 
[ponieważ dla lat ostatnich znajdują się 
'pewne dane bezpośrednie co do premium; 
| zrobiono tylko podobne . przypuszczenie o 
ilości spirytusu z odpadków. Oprócz tego 
ldla 1884—6 r. nie wzięto pod uwagę 3°/o 
' premium właściwie na oczyszczenie spiry- 
l tusu, ponieważ premium tego nie można 
uważać za ofiarę ze strony państwa, ponie- 
waż idzie ono całkowicie na pokrycie rze- 
| czywistej straty przy oczyszczaniu mocnego 
' spirytusu, a zatem odliczenie 39/, na rekty- 
fikacyą jest tylko zwrotem akcyzy, pobra- 
'nej za stracony spirytus. Premium to za 
' oczyszczenie wynosiło w 1884 r. — 115,022 
' rs., w 1885 r. — 169,339 ra. i w 1886 r. — 
230,679 rs. Ofiary ze strony państwa dla 
rozwoju wywozu spirytusu, stosównie do 
tego, cóśmy wyżej powiedzieli, wynosiły: 
w 1865—9 roku — 270,612 rubli, (śre- 
dnio rocznie 54,122 rs.), w 1870-— 2 r. — 
1,993,427 rs. (śred. rocz. 664,476 rs.); w 
11873—7 roku — 9,073,765 rs. (śred. rocz. 
1,814,753 rs,); w 1878—80 r. — 6,258,456 
'rs. (śred. rocz. 2,086,152 rs.); w 1881 r. — 
‘818,668 rs. w 1882 r. — 2,566,331 ra, w 
"1883 r. — 3,183,508 rs, w 1884 r. — 
'2,394,714 rs, w 1885 r. — 3,622,226 T8., 
| w 1886 r. — 6,183,214 rs., razem 36,364,921 
| rubli. 
Dla 1883—6 r., jakeśmy powiedzieli wy- 
znajdują się pewne dane bezpośrednie 
i Wedlug sprawo- 
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w 1883 r. odliczono 1,057,070 rs., czyli 
| uwolniono od akcyzy 13,213,380%, w tej 
liczbie 4,012,446% premium za drogę, tak 
że stanowiło ono 1,83%/,; wyżej przy obli- 
czaniu premium w różnych okresach ozna- 
czono premium za drogę na 1,75%/y 00 jak 
widzimy, dość jest bliskiem rzeczywistości, 
jeśli wnosić z 1888 r., i w każdym razie 
przyjęta wyżej cyfra prędzej jest za wielką 
jniż za małą. W 1884r. premium za dro- 
gę a 1,2197, w 1885 r. — 0y4'/o, 
w pierwszej połowie r. z. 0,49*/,. Zmniej- 


ena się premiym za drogę w ostatnich 
| 


latach objaśnia się, z jódnej strony usta- 
na zasadzie przepisów z dnia 


oezya tru w, powieści rycer- 
lakie; Oraz cudowne legendy. 

Tu już mamy, do czynienia ze zjawiska- 
mi ściśle złączonemi, wysnuwającemi się je- 


nowieniem 


kowania i jasuego „przedstawienia podjęli 
się uzdolnieni do tego badacze: Ignacy Ra- 
dliński i Edward Grabowski, którego wy- 
kład zjawisk etycznych i społecznych pierw- 
lszych wieków naszej ery, słyszeliśmy także 
przed kilku laty z katedry publicznej. 

Olbrzymi materyał, zawarty w tych pierw- 
Iszych wiekach, podzielony został na cztery 
działy czyli księgi, które obejmują: Począt- 
ki nowej ery, pióra Ignacego Radlińskiego. 
Uczony autor zajmuje się wszystkiemi po- 
mnikami literatury świętej, rozbiera ewan- 
gelie, apokryfy, jak i księgi proroków sta- 
„rego testamentu, które dla badaczy napi- 
sane zostały już po narodzeniu Chrystusa, 
(oraz pisma pierwszych ascetów, świętych i 
ojców kościoła. 


| Księga następna, pisana przez Kdwarda 


dowód wielkiej sumienności, za który au- Grabowskiego, zawiera literaturę kościelno- 
Itorowi należy się wdzięczność, Nie zmniej- chrześciańską i gormańsko-pogańską, do wo- 
jsza też to wcale wartości jego pracy, ka- jen krzyżowych. Tutaj to spotykamy się 
żdy bowiem rozumie, iż podręcznik litera-'z krwawemi sagami skandynawów, z taje 
tury nie może być rzeczą źródłową i nie mniczą Eddą i pokrewnemi z nią Nibelun- 
jma do tego żądnej pretensyj. Podręcznik ' gami, =% pieśniami germanów, z history 
korzysta z dawnych i najświeższych odkryć Bęowulfa, Hildebranda i tym całym pont- 
badaczy, wyciaga x nich syntezę, a to wła-'rym Światem wyobraźni, jaki nosiły w 80- 
śnie uczynił p, Święcicki. [bie plemiona barbarzyńskie. Tu także wi- 
Więcej spoistą i organiczną całość niź |dzimy powstawanie cyklów poetycznych o 
te trzy odrębne literatury, z samego zało-| Karolu Wielkim, o u Artusie i świ 
żenia swego przedstawia historya piśmien- |tym Graalu, wreszcie o Aleksandrze Wiel- 
nictwa pierwszych wieków naszej ery, na|kim, z którym to ostatnim spotykamy się 
którą składały się pisma chrześciańskie, |także w literaturze wschodniej. Legendy 
tak uznane za kanoniczne, jak i odrzucone lte były to bogate skarbnice, czerpały z 
przez kościół, boć i te stanowią pomnik |nich pełnemi rękami wieki rycersk od- 
myśli ludzkiej; utwory konającego pogani- | rodzenie, rorhantyzim. 
zmu, szkoła bizantyńska, nowe Żywioły 
przyniesione przez barbarzyńców, a wresz- 
cie wschodnia fantazya, z której wytworzy- 


(D. ©. n.). 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


Nr. 170 


PE EE Z o A A o ee e ae ae ean 


16 stycznia 1884 r. określonych terminów 

dla odległości, z drugiej zaś powiększeniem 

się znacznym wywozu spirytusu z miejsco- 

wości pogranicznych, dla których rozmiar 

remium za drogę wogóle jest nieznaczny. | 
nie premium przy wywozie 


skorzystały do 40 kop., a najbardziej kiwaną 
była serya piąta za małe sztuki płacono o '/, "a 
drożej od dużych. Mocno trzymały się listy mia- 
sta Warszawy trzech ostągnich seryj, za które za- 
łacono do 99 druga była ty 0 drobnostkę 
'ożSZĄ, pierd nawet po 99%; nie chciano na- 
sbi ytugu, ' 4 % r; ad nieco ini Eo HA tga 
sł + £ seryi, któ urs i 94.75 a- 
rzeczywiście otrzymane przez wy sy Ber ch, | do. I kotdikocjaóea IE prowikejcnie br 
licząc premium 3%, za drogę i superatę,| mało poszukiwane; pięcio-procentowe wileńskie na- 
wynosi dla 1888 r. — 1 rs. 3*/, kop. naj bywano chwilowo po 96.75, później po 96, nie 

100%, dla 1884 r. — 1 rs. 3 kop., dla| miały nabywców. Z papierów rządowych dob 

7 i , kup miały pożyczki wschodnie, nabywane po 
1885 r. — 96 kop. i* dla r. z. — 1 rs. || niego drożej Rente 8274 dano Skad) 
'/, kop. mie licząc przytem premium na | bno po 9914." Tyleż płacono za bilety” banka pañ- 
oczyszczenie. Ostatniego. premium nie mo-| stwa. Nieco więcej obrotów dokonano nową zte- 
żna uważać „za . ofiarę „rządu, podobnież | each sjabcłach wabywano: pożyczkę premiową 
jak nie można uważać za ofiarę i zwrotu | sęryj pierwszej po. 268 — 259, w nieco większych se- 
akcyzy od wywiezionego spirytusu. ryę drugą po 2481/,—249'),, Za akcye warszaw- 
r skiego banku handiowego płacono 845, dyskontowe 

(Dokończenie nastąpi). z 


zaniedbane, po 300 mogły być nabęte. Akcye cu- 
SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


krowniane pogrążone są w zupełnej cisz:; tylke 
za ozęstocickie zapłaconoby 200. Akcye kolejowo 
łódzkie nadaremnie były poszukiwane, nie było od- 
dających, Monety wciąż ofiarowane, knpony celne 
63), % nominalnie. 5 

Qukier. Odesa, 29 llpca. Rafinada Brodzkie- 
0 4,70, Gniwań 4.55. Mączka z odstawą w Odesie 
„66, z przyszłej kampanii 3.06 


Giełda  petersburska. Sprawozdanie tygodniowe 
(do dnia 80 lipca). Przy braku odpowiedniego po- 
parcia że strony wywozowców, na tutejszym targu 
weksiowym kursy stosówały się ściśle do notowań 
berlińskich. Weksle na Londyu wahały się pomię- 
dzy 21 i 21%, pensów za rubla i zakończyły ty- 
dzień podażą po kursie ostatnim, Na targu papie- 
rów publicznych z początkiem tygodnia dawała się 
spostrzegać usilna działalność „nogę wrr Na 

ełdzia tutejszej są teraz czynni sami drobni spe- } kistóf O cerina hZ dzia. 
Esa, przorzncejąoy się, co chwila z jednego kie- ł tea we A cą J * A mnei Warsia, 
runku w drugi, Gdy więc na zebraniu wezoraje|fajęącyoh od y rsza 
szem pojawił się, po dłaższej nieobecności, jeden| wy, zamknięto w tych czasach 7 cegielni, 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


HA zab dad awyikowyob, mniikowey|z' powodu zbyt małego odbytu. Z tej 
rzystąpili zaraz do ryć dawniejszych sp. - A > + 
5 blat owych i przemienili się sami w zwyżkow- lab beef ny uwolniono od zajęć 120 robo 


cow, skutkiem czego usposobienie giełdy poprawiło 
się znacznie, szczególniej dla papierów spekulacyj- 


nych; których kursy poszły w górg Wahania kur-| edaj przed rejentem Kretkowskim zawar- 
w w tygodniu ubiegłym odbywały się w nastę- 


s pa to kontrakt pomiędzy radcą prawnym ma- 
La Ay p paghi aRar Pasare u a li gistratu Hofmanem a głównym inżynierem 
rodowe 522- 518—517, wołzko-kamskie 698—707,| kanalizacyi i wodociągów W. H. Lin- 
rosyjskie 822'/,—822—828Y,, centralne 71 —68— | djey'em na dalsze półczwarta roku. 
67!ją; akoye kolejowe głównego towarzystwa 271'/,— 
2701),—2711/,, kursko-kijowskie 87713 —375 — 87614, 


Umowa o kanalizacyę i wodociągi. One- 


carycyńskie 165—152—1543/,, tambowsko-kozłow- | udzielać warszawski kantor banku pań- 
skie 96-361, rybińskie 98— 86—89'/,, Akoye to-| stwa, znajduje się, jak donosi „Gazeta lo- 
warzystw ubezpieczeń, przez długi czas zaniedba-|gowaf” na najlepszej drodze. Obszerne w 


ne, bajty sig dobrym popytem, praosan Ró 
i ię: akcye pierwsze owarzystwa z 2 my P 
zi Hó fakoyo drogiego Pokiwa z 800 na 80, | opinią zarządzającego kantorem banku, 
towarzystwa rosyjskiego z 180 na 184, towarzystwa | przesłanem już zostało do zatwierdzenia 
„Salamandra“ z 616 na 619, towarzystwa „Rosya* właściwych dekasteryj. 

z 338 na 886. Papiery wkladowe były nabywane)  Kolonizacya w gub, lubelskiej. Koloniza- 


w nieznacznych tyiko ilościach, a kursy ich nie 4 atk $ kich k 
ły ż ianie, Pożyczki premiowe naby-| cye większych majątków ziemskich, do 0: 
Salo 400-1882 sa omióyę | rzed laty kilku na wielką 


wano po 260—258—260 za emisyg pierwszą i po nywane jeszcze 

260—238'|,—260 za drugą. skalę w gub. lubelskiej, dziś stały się rzad- 
Giełda warszawska. Sprawozdanie tygodniowe (do| szgmni, Spadek cen ziemi i zboża po- 

dnia 1 sierpnia). Na warszawskim targu wekslo- wstrzymuje i mniejszych posiadaczy ziem- 


ji ia abiegł ma ci-| |. p 5 180% I 
u: ametoa toa Ślad wie sko jedna | skich od przyjmowania na siebie ine 
zakupów 


instytucya bankowa, która nabywała zresztą mniej| zań, wypływających z nowych 
niż zwykle. Trzymano się zawsze niżej równi ber- dóbr, za które o a zaliczali niewielką 
n 


liński Pr.: aży pozostawała w związku f W- 
Peito końcomiasięcznę „i z obfitością tegoro- część sumy szacunkowej w nadziei, że re- 
ocznych urodzsjów. Z prowincyi nadzyłano %lece-| Sztę z dochodów bieżących ratami zapła: 


nia trasowań, trzymiesięczne marki, które tylko u-|cić będą mogli. W ostatnich jednak cza- 
miarkowany miały popyt Tydzień roxpoozgto kur- | sach, jak donosi „Gazeta lubelska”, sprze- 


tos 10. gors: 56.20, który - podu ż y 
Oy jr 0 pady) „aji 0 Kg AÀ berlińskich | dano kolonistom folwark Wielkolas, poło 


doszedł w czwartek do 86.47.. W oi zóbra-|żony w pow. lubartowskim, obejmujący ob- 
nia w tymże samym dniu ulo Mihia Madly 6 1a h| szaru włók około 30 po 1,500 rs. za włó- 
ne nastepnie art ma zamian pirka HAN kę. Koloniści znaczną część szacunku za- 
boorg! wywołałiw Berlinie. po » łucili gotówką przy akcie kupna, 

w kierunku zniżkowym; w sobotę zaznaczo- | P 8 przy kupna, 
SĄ, klasie kurs 56.97'/;. "Tar For Ba publi-| Góra marmurowa pod Kielcami, zwana 
oznych, pomimo najnieodpowiedniejszych  waran= | „Kadzielnią,” sprzedaną została przez licy- 
ków, okazywał pewne ożywienie, przy usposobieniu tacyę za 6004 rs. Mają tam rozwinąć na 
za szerszą skalę produkcyę wapna zo skał, 
zw 


Kwestya kredytu hypotecznego, jakiego alya losowań“ w N. 31, wn 
sób: 


| 
i 


. Brak oddających, przy niewielkim po- 
na rachunek kapitalistów, wywołał drobną z- których układa sią <góra. 
an który rozmawia teraz z Walentyną, 
bani nas obydwie, bo sumiennie obdziela 


kursów. Listy zastawne wszystkich ser 
nas jednaką porcyą hołdów, żeby uniknąć 


W. BESANT. 
nieporozumienia, 
— Jakiego nieporozumienia? 


DZIECI GIBEONA. Tilman 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. |chać się w Polly zamiast w  Beatryksie. 
Rozmawieł dziesięć minut z Walentyną, 
Przekład z angielskiego 


teraz na mnie kolej. 
A. Morżkowskiej. Lady Mildred skinęła na  Klaudyusza; 
rn 


zbliżył się do niej. 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 169). 


— Czy pamiętasz — mój chłopcze, co 
deja ci lat aa dwanaście, gdy His 
> eś ze mną na przedstawieniu w teatrze! 
— Ja gram trochę, ale Walentyna gra| „_ Pamiętam każde pani słowo, — od- 
i śpiewa jak artystka, Wiesz Klaudyuszu, 
że mnie do rozi przyprowadza niepee 
wność, która z nas jest twoją siostrą. Ach, 


arł. 

— A więc nadszedł czas stosowny. Mo- 
jakież to straszne było dzisiaj to spotkanie 
z Melendą. Biedny bracie! 


ge ci wyrobić takie miejsce, jakiego pra- 
gniesz. Powiedz s wozy m asz? Zasłu- 
ujesz na moje zupełne zaufanie i przy- 
— Co do mnie, — odparł Klaudyusz, — S tanio, Dauge to zapoznałam żę t 
przywykłem do wybuchów Melendy. siostrą, 
— Nie chcę widzieć jej więcej. — Ja| — Pani pozwoliłaś mi także zapoznać 
wiem, że jestem egoistką — ale wzdrygam | się z Melendą. 
się na samą myśl o niej. of p 
— Nie zobaczysz jej wbrew swojej woli, |żę dok 
Wioletto. nie miała sposobności porównania ciebie z 
Doszedł ich głos Jana Oonyersa. resztą rodziny. 
— Tak, — mówił do Walentyny, — chwi- | bie była. 
la, w której spotkałem panie we Florencyi, | — Dziękuję ci 
była stanowczą dla mnie. Odtąd poświę-| — Qzy sądzisz 
ciłem się wyłącznie sztuce. N t 
złożyłem že ofierze wszystkie ivne moje u= 
ione plany. ja pr 
— Al "entuka, nie daje nam chwil ) P f 
bokiej rozskoszy — Zdaje mi się, że to jedno da 
gleb Bezwątpienia. Pragnąłbym, aby pa: |szczęście. Dlaczego pytasz 
nie raczyły kiedy obejrzyć moją pracownię. jo to; 
Lat kilka upłynie, zanim obraz mój wykoń- 
czę, lecz przyjaciół z radością największą | kikol 
wpuszczę do mego: sanktuaryum. 


pewne ujrzymy obraz pańa na wy-| celów. 
Piy i $ Klaudyusz wyszedł wraz z Conyersem, 


ładnie całej twojej zasługi, gdyby 


ani. 
Kikudyttasi, że 


— Wszyscy walczymy o stanowisko, a 
agnę pierwszego miejsca. 


Bądź szczęśliwy mój chło) 
wiek sposób uf, odrzekła; Pqylk 


stawie? 
Wstrząsnął głową przecząco. 


Tak. Inaczej nie zrozumiałaby mo- 
Pragnę, by dumną z cie- 


je powodmy 
a jej ołtarzu |nje i osobiste odznaczenie zadowolnią cię? 


i 


będziesz szczęśliwy, zdobywszy je? 
mi 
mnie pani 


w ja- 
o nie 
sądź, żeby nie było już dla ciebie innych 


„Gazeta losowań” 
donosi, że na skutek konferencyi, jaką od- 
byli w tych dniach uczestnicy syndykatu 
dla sprzedaży akcyj kolei Awangrodzko dą- 
browskiej, załatwienie tej operacyi, ød- 
łożonem zostało do czasu nieograniczo: 
nego. 


Kronika Łódzka. 


(—) Studnie miejskie. Przedstawiony przez 
p. prezydenta miasta projekt zupełnego 
przebudowania studzien miejskich, uzyskał 
zatwierdzenie władzy wyższej. Chodzi tu 
przedewszystkiem o dostarczenie mieszkań- 
com dobrej wody i w większej obfitości; w 


tym celu wszystkie studnie miejskie będą 


pogłębione aż do obfitych źródeł, o ile ta- 
kowe istnieją. Studnia na rogu Piotrkow- 
skiej i Dzielnej, wysunięta zanadto ku 
środkowi ulicy, będzie zamkniętą, nato- 
miast wykopane będą dwie studnie nowe. 
W tych dniach ogłoszoną będzie przez 
magistrat licytacya na oddanie robót po- 
wyższych w ręce prywatnych przedsiębier- 
ców. 

(—) Bruk zaczęto układać onegdaj na 
ulicy Piotrkowskiej, na przestrzeni pomię- 
dcy Cegielnianą i Zieloną; wskazana część 
ulicy Piotrkowskiej zamkniętą została dla 
ruchu ciężarowego. 

(—) Zmiany. W składzie osobistym u- 
rzędników drogi żelaznej fabryczno - łódz- 
kiej zaszły znaczne zmiany, z powodów o- 
szczędościowych. Ile wiemy, na stacyi tu 
tejszej w ostatnich tygodniach uwolniono 
od obowiązków czterech urzędników etato- 
wych i sześciu dyetaryuszów. 

(—) 0 listach m. Łodzi odzywa się „Ga- 
astępujący spo- 
„Zwrócono uwagę na dosyć znaczne 
zaofiarowanie listów m. Łodzi, seryi trze- 
ciej. Jest to w związku z bardzo pokaźną 


tym względzie przedstawienie, z przychylną [sumą nowych listów, w tych dniach wyjść 


mających. Korespondent nasz z odi pi- 
sze, że odrazu wypuszczonyc!: zostanie li- 
stów na '/, miliona rubli, so na walor tak 
trudną obiegowość mający, jest bardzo 
wiele. Jeżeli listy w mowie będące prze- 
znaczone będą na sprzedaż giełdowa, kurs 
mocno obniżyć się może; w tem też prze- 
widywaniu pozbywano się tutaj łódzkich 
listów.” 

(—) Targi zbożowe. Na stacyi towaro- 
wej sprzedano wczoraj: pszenicy 100 korcy 
(400 czetwerti) po 8.85 rs. owsa 600 kor- 
cy po 2.50 do 2.70 rs. korzec. Oprócz te- 
go sprzedano 125 korcy gryki po 4,20 rs., 
i 50 korcy grochu po 6.00 rs. korzec. Ży- 
ta na stacyę towarową nie dowieziono. 

Na Starym Rynku dowozy pszenicy były 
bardzo małe, natomiast żyta dowieziono 
sporo; owsa i jęczmienia nie było na tar- 
gu. Sprzedano: pszenicy 70 korcy po 8.80 

o 8.90 rs., — żyta 600 korcy (w tej li- 
czbie 250 korcy nowego zbioru) i płacono 
za stare żyto po 4.65 do 4,70 rs., za: nowe 
po 4.80 rs. za korzec. „Popyt był wogóle 
dobry. Sprzedano wszystkiego zboża na 
targach wczorajszych 1370 korcy. 


(—) Rabunek i morderstwo. Wczoraj oko- 
ło godziny 3-ej, uad ranem, niedaleko od 
Zgierza w lasach tamtejszych spełnioną zo- 
stała zbrodnia, której szczegóły są nastę- 


pajac: 

Zagorowa (osada w guberni kaliskiej) 
przyjeżdżają od czasu do czasu kupcy izra- 
elici do Łodzi, regulują stare rachunki i 
biorą Świeże towary na kredyt; oczywiście, 
kupcy owi mają zwykle sporo gotówki przy 
sobie. Otóż wczoraj właśnie zdążała taka 
karawana kupiecka z Ziagorową do Łodzi, 
pr'ez lasy zgierskie. Na pierwszym wo- 
zie podróżowało trzech kupców z furma- 
nem; ci napadnięci zostali“ przez bandę 
opryszków, których mogło być dziesięciu 
lub dwunasta, uzbrojonych w pałki i noże. 
Napadnięci próbowali bronić swego mienia, 
lecz wobec przemagającej siły uzbrojonych 
łotrów, wszelki opór był daremny, okazał 
się nawet zgubnym dla podróżników, gdyż 
rozwścieczeni złoczyńcy zamordowali dwóch 
kupców, a. trzeci zbity straszliwie, pozostał 
wprawdzie żywy, lecz podobno dogorywa. 
W niespełna pół godziny nadjechał drugi 
wóz który spóźnił się cokolwisk w drodze. 
Na wozie było kilku kupców, lecz uzbro- 
jonych w rewolwery. Banda opryszków na- 
padła i pa tę drugą część karawany, lecz 
tym razem rabunek się nie udał. Kupcy 
dali kilka wystrzałów, na skutek których 
rabusie poszli w rozsypkę, a podróżnicy 
przybyli szczęśliwie do Łodzi, opowiadając 
swoje przygody. c 

Szczegóły powyższe opowiedział nam je- 
den z mieszkańców tutejszych, p. H. N., 
mający stosunki z przybyłymi z Zagoro- 
wa kupcami. Oczywiście za prawdziwość 
szczegółów, zwłaszezą co do zamordowania 
dwóch kupców, ręczyć n.e możemy. O tym- 
samym faksie otrzymaliśmy z innego źró- 
dła wiadomość, że zabito tylko jednego 
kupca, a drugiego poraniono, Opowiadano 
nam także, iż napastników nie było dzie- 
sięciu ani dwunastu, lecz tylko trzech. 
Strach ma duże oczy,—zatem być może, iż 
liczba opryszków wydawała się kupcom po- 
twornie wielką; w każdym razie jest fa- 
ktem, że spełniono zbrodnię dla rabunku. 
Sumę zrabowanych pieniędzy podają także 
rozmaicić: jedni mówią, że rabusie zabrali 
5,000 rubli, a drudzy redukują tę sumę do 
3,000 rubli gotówki. 

(—) Ciekawa operacya. Tutejsze pisma 
niemieckie dowiadują się, że jeden z leka- 
rzy tutejszych wydobył: z krtani włościanki 
ość, która sprawiała  pacientce strae 
szpe cierpienia. _ Najdziwniejszem _ jest 
to, że ość tkwiła w krtani podobno przez 
całe cztery lata! Bardzo wytrzymałą mu- 
'si być owa włościanka na rozmaite cier- 
| piena. y ? 

( —) Kradzież. Wóz naładowany owsem 
w workach uwiązł wczoraj pod mostkiem 
kolejowym na ulicy Widzewskiej; furman 
nie mógł ruszyć naprzód, ani cofnąć się, a 
pozycya jego na wozie byłu arcy ciasna, 
Skorzystało: z tego. kilku - rzezimieszków, 
wałęsających się zawsze íw | tamtych stros 
nach w dni targowe. /Pod pozorem niesic= 
nia pomocy (bowiem trzeba było parę 
worków. zrzucić, złodzieje wdrapali się na 


udyuszu, — szepnęła Wioletta, ten się, która z nich jest przypuszczalnie two- 


ję siostrą? 

— Nie. 

— A może wiesz, lecz nie wolno ci wyja- 
wić AE 

— Tylkó lady Mildred wie prawdę. 

— Janie — odezwał się po chwili Klau- 
dyusz, co do tej dziewczyny, wiesz, tej z 
pięknemi oczami, która miała służyć ci za 
model do obrazu, zostaw ty ją w spokoju. 
Jest to zapewne szwaczka, a więc kole: 
żanka mojej siostry. Nie zaczepiaj jej — 
Janie. 

— Moj drogi — tyle jest tych szwa- 
czek — ale niech się stanie według twej 
woli. Chociaż dziewczyna powinna być 
dumną z tego, że sztuka jej potrzebuje, 
jednak, kiedy tego pragnie, niechża szyje 
do końca życia. 


ROZDZIAŁ VIII. 


— Dzień dobry Janku, ponieważ nie 
przyszedłeś do mnie z wizytą, więc ja 
przyszłam cię odwiedzić, 

Tak przywitała Jana Conyers młoda ko- 
bieta, lat około trzydziestu, wysoka, zgra- 
bna, o pięknych choć drwiąco patrzących 
oczach i ślicznych różowych ustach. 

— Dziękuje pani — odparł Jan. Zna- 
lazłem się niegrzecznie, lecz miałem mnó- 
stwo zajęcia, Urządzałem moją praco- 
wnię. 

— Doprawdy? Możesz mnie i nadal na- 
zywać Alicyą. Cieszę się, że pracujesz, 
Rozpocząłem moją pracę — rzekł z 
naciskiem. Istnieje bowiem pewna subtel- 
na różnica między pracowaniem a. rozpo- 
częciem jakiejś pracy. 

— Rozpocząłeś,. powtórzyła. Oczy ich 
spotkały się i Jan spuścił głowę zaru- 
mieniony. 


— A tymczasem — za cóż udawać bę-|. 


dziesz gentlemana? W jaki sposób zdobę- 


— No, — zapytał Jan, czy dowiedziałeś | dziesz pieniądze? 


— Nie wiem, skąd przyszły ci na myśl 
podobne uwagi. 

Wiedział jednak doskonale, gdyż pani 
Alicya znała wybornie. jego. sl i ro- 
dzinne i finansowy stan jego kieszeni. 

— Chcę wiedzieć zczego i jak żyć bę- 
dziesz? 

— Żyć będę zapewne jako ptaki niebie- 
skie gdziekolwiek. 

. — Ptaki nie chodzą do klubu, nie spi- 
jają dobrego wina i nie opłacają drogiego 
mieszkania. Nie pozwolę zaś na to, abyś 
żył kosztem sióstr twoich, Już i tak do- 
syć pieniędzy od nich wybrałeś. 

„ — Ależ ja nie myślę o okradania mo. 
jej siostry, Alicyo!—oburzył się Jan. 

E takim razie, pie wiem czem na- 
pełnisz kieszeń. Ty Janie nigdy nic po- 
rządnego nie wymalujesz. Po cóż oszuki- 
wać samego siebie? Żyjąc ośm lat z mo- 
im mężem, miałam czas zapoznać się z ma- 
jlarstwem. -Naprzykład to — dodała wska- 
zując na drobny portrecik kobiecy, jakież 
to płaskie, jakie kamienne. Mój nie- 
boszczyk mąż dałby ci za to zaledwie pół 


Lęk © Ale ty nie raczysz zniżyć się do 
ospolitej nauki malarstwa, Tyś geniusz z 
aski Bożej? 


Jan zaczerwienił się z gniewu. Jednak 
| odparł spokojnie. 

— Doprawdy Alicyo, nadużywasz praw 
dawnej przyjaźni, 3 

— Bynajmniej. Zdrowo ci będzie usły- 
szeć prawdę, Kogóż to wymalowałeś? 
Znam tę twarz. Pewnie to jaki model. 
Zapłaciłeś jej parę franków za kilka po- 
siedzeń, a teraz chwalisz się przed- przyja- 
ciółmi portretem jakiejś włoszki lub gre- 
czynki, twojej kochanki, 

Ta kobieta mówiła prawdę, Ludzie po- 
dobni do Jana rod A tak Pon 
AeIE 7 | Ę 

— Alicyo, czy przyszłaś tutaj, aby ranić 
mnie i obrażaćć s k Als pm 
— Nie, Pragnę. tylko rozmówić się z to- 


wóz — i gdy dwaj z nich dusili i bili fur-| zajmował żaden wypadek kryminalny do 


mana, aby nie 


trzymano i oddano w ręce policyi; poranio- 
nego furmana odprowadzono do felczera, 


(—) Jedno przedstawienie gościnne, dadzą|I w rzeczy samej, 
tę, dnia 13| mało 


ictoria w so 
pp. Snieżko-Za- 


w teatrze 
sierpnia r. b., artyści 


polska, artystka teatrów: lwowskiego i | historya okradzenia 
poznańskiego, — Bolesław Leszczyński, ar-|25 maja i 
i Stanisław | zbrodni. 


tysta teatrów warszawskich 


, reszta wzięła | tego sopia wyobraźni wesołych mieszkań 
się do kradzieży. Głównego sprawcę przy-|ców stol 


cy naddunajskiej, co aresztowanie 
defraudanta Zalewskiego na pokładzie stat- 
ku „Champagne” w porcie newyorckim, 
statystyka kryminalna 
podobnie skomplikowanych i niezwy- 
czajnych faktów wskazać jest w stanie, jak 
poczty wiedeńskiej w dniu 
Kea losów bohatera tej 

dy policya wiedeńska prze- 


Z0, artysta teatru poznańskiego. Przed- | dewszystkiem za granicą poszukiwała de- 
stawienie składać się będzie z trzech utwo-|fraudauta, gdy w każdem prawie mieście 


rów jednoaktowych i monodramu, 


spotkać było można portret złodzieja i dość 


Pani Snieżko-Zapolska, znana nowelist- | znaczną liczbę „fałszywych” Zalewskich a- 
ka i artystka dramatyczna, debiutowała |resztowano w rozmaitych miejscowościach 


ostatnio na scenie warszawskiej; 


p. liesz-|kraju i zagranicą, rzeczywisty złodziej u- 


- ra znany jest dostatecznie publiczno- |krywał się przeszło dwa tygodnie na miej- 


naszej, zaś o talencie p. St. Trapszy,|scu kradzieży w Wiedniu. 


Na prawdziwy 


a warszawska odzywa się bardzo po-|ślad przebiegłego defraudanta naprowadzi- 
chlebnie. Sądzimy, że zapowiedziany wie-|ły wreszcie policyę wiedeńską zeznania Co- 


czoręk dramatyczny zainteresuje łodzian, 
(—) Nowość. Romtdya K. Zalewskiego 

„Małżeństwo Apfel” przedstawioną będzie 

jutro po raz pierwszy w letnim teatrze. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. P. August Baranowski, 
dotychczasowy pomocnik dyrektora insty- 
tutu głuchoniemych i ociemniałych w War- 
szawie, mianowany został, jak się dowią- 
duje „Kur. warsz.” dyrektorem tegoż in- 
stytutu, 

— Zjazd lekarzy. 


cylii Zwicker, kochanki fedlfebla Emila 

alewskiego. Zeżnała ona, iż na żądanie 
kochanka wydała mu swój paszport, wygo- 
towany na podróż do Ameryki. Areszto- 
wano więc niezwłocznie podejrzanego. Przy 
rewizyi jego mieszkania znaleziono część 
skradzionych pieniędzy. Zarazem wydał 
także Emil Zalewski romantyczną kryjówkę! 
brata i dowcipny sposób, w jaki tenże od- 
dalił od siebie wszelkie podejrzenia. Od 
dnia 26:g0 maja, t. j. od chwili spełnienia | 
kradzieży, aż do 13-go lipca przebywał Fi- 
lemon Zalewski, przebrany za kobietę, w 
mieszkania swej kochanki Jenny Nathan- 
son, 


Dnia 13-go lipca zgoliwszy brodę, w! 


Na jesieni w. b. odbẹ-| sukniach kobiecych opuścił w towarzystwie! 


dzie się w Moskwie zjazd lekarzy z całego | Jenny Wiedeń, i wsiadłszy w Hawize na; 


państwa, celem omówienia ważnych kwestyj ; paro 


z dziedziny hygieny miast. 


— Nowe przepisy. WW ostatnim zeszycie |wana z wi 


zbioru praw i postanowień rządowych znaj- 
dują się przepisy dotyczące rozmiaru o 


ła- | dostarczyła władzy 


wiec „Champagne,” popłynął do Ame-; 
denny wróciła do Wiednia, oczeki:, 

elkiem upragnieniem' przez poli: 
cyę. Uwięziona natychmiast po przybycia, 
reszty potrzebnych 


ryki. 


ty stemplowej od umów o najem lokalów. | szczegółów t czących się ucieczki, W Haw- 


mowy te bez względu, czy spisane od |rze przebra 
dzielnie w formie kontraktu, czy też w|męzku i 


książeczkach podlegają opłacie kop. 80, je- 
żeli czynsz roczny nie przechodzi rs, 
Opłacie po kop. 5 podlegają adnotacye na 
umowach o dokonanej wypłacie komornego 
w sumie wyższej nad rs. 50. 

— Pośród żydów wiedeńskich, jak dzy: 
muje „Kraj,” przejawia się wielki popłoch. 


Jeden z najbardziej szanowanych rabinów | francuski oddał później winnego w ręcej 


miejscowych dr Lichtenstein w dwóch wy- 


danych przez się broszurach dowodzi bo-| kończą się jeszcze formalności 
skiego pochodzenia Chrystusa i przyznaje | Zalewskie| 


go za Mesyasza, Drugi uczony wiedeński, 


także żyd, przetłómaczył, a 
gielskiego towarzystwa żydowskiego, 


z polecenia an- |trywać będą, 
nowy |ciwia się istniejącym 
testament na język hebrajski. Książka ta | narodami traktato! 


się Zalewski napowrót po 
kupił sobie bilet pasażerski pod 
nazwiskiem Johan Georg Nathauson. W sku- 


500. | tek rekwizycyi rządu austryackiego, areszto- 
Pr sp złodzieja po przebyciu „Cbampagne” 


do portu newyorskiego. Uskutecznił tę 
czynność konsul francuski, ponieważ prawo 
międzynarodowe uważa statek za część ia- 
tegralną kraju, do którego należy. Konsul 
władz amerykańskich. 


Lecz na tem nie 


dopiero sądy Stanów Zjednoczonych rozpa- 
czy takie wydanie nie sprze- 


ma ogromne powodzenie i wyszła obecnie |ny jest rzeczywiście owym poszukiwanym 


w drugiem wydaniu w iłości 120,000 egzem | Zalewskim. 


plarzy. 

— Pożar. Miasteczko Sasów 
okolicach Złoczowa) spłonęło dos 
Kilkanaście osób zginęło w płomieniach. Nę- 


W każdym razie dużo cząsu 
upłynie, nim ciekawą publiczność wiedeń. 


powiew ska ujrzy Śmiałego i przebiegłego defrau- 
oszczętnie, |danta przed szrankami 


A teraz niektóre szczegóły, dotyczące za- 


dza okropna. Miasteczko posiadało fabry-|wikłanych w tę afferę osób. Bardzo nie- 


kę naczyń fajansowych. Mieszkańców liczy | jasną dotychczas rołę odgrywa w AW 173. 
a= | iif 
"| 

NIE | listy zastawne rosyjskie 91.00, kupony nalna 328.00. 

a jeśli ją zna- 5%, 


przeszło 3,000. 


8) 
— Aresztowanie defraaudanta pocztowego thanaig Niepodobna 
już czasu nie'znała winy swego kochanka, 


ravie kochanka Zalewskiego sh» 
sk. żąpjóc aby 


wydania į wyraźne, 
go władzom austryackim. Teraz | pozostały 


_ DZIENNIK ŁÓDZKI, 


ła, po cóż wróciła do Wiednia, wiedząć, ż6 
policya  bacznem okiem śledzić ją bedzie? 
Równocześnie z Jenny i z em uwię- 
żiono także żonę Filemona Zalewskiego i 
tejże siostrę, Ponieważ jednakże żadnych 
dowodów wspólnictwą nie znaleziono u tych 
kobiet, wypuszczono je' niezwłocznie na 
wolność, 


TELEGRAMY. 


Rzym, 1 sierpnia. Ag. p.). Z powodu 
śmierci Depretisa, tymczasowy zarząd jmie 
nisteryum spraw zagranicznych, powierzony 
został Crispi'emu. 

Simla, 1 sierpnia. (Ag. p.) Telegram 
„Agencyi Reutera” donosi: że krążą po- 
głoski o starciu wojsk emira pod, wodzą 
Hełam Hunder-chana z gilzająami, Dono» 
szą, że bitwa nieczem się nie zakończyła. 
Powiadają także, że część wojsk emira 
zbuntowała się, a Holam-Hunder chan 


stracił z tego powodu 6. dział, Droga 
między Kabulem a Kandąharem, zajęta 


jest przez powstańców. 

Moskwa, 1 sierpnia. (Ag. p.) Dziś o 
godz. 4 min. 20 po pol, zmarł w swym 
majątku Znamienskoje A. N. Katkow. 

Stambuł, 1 sierpnia. Ag. p.). Porta te- 
legrafem zawiadomiła księcia Ferdynanda 
koburskiego, aby nie przybywał do Bul- 
garyi dopóki pomiędzy mocarstwami, nie 
nastąpi porozumienie w kwostyi jego wy- 
boru. W Bułgaryi, a "zczególniej w wscho- 
dniej Rumelii panuje silne wzburzenie umy- 
słów. 


OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE. 


Berlin, 1 sierpnia. Zniechęcenie i cisza 
w interesach były dziś głównem znamie- 
niem giełdy. „Nieznośne upały w dniach 
ostatnich przerzedziły jeszcze bardziej sze- 
regi odwiedzających giełdę a pozostali nie 
okazują ochoty do interesów, gdyż brak 
pobudek ożywiających nie pozwala liczyć 
na powodzenie przedsięwzięć spekulacyj- 
nych.  Usposobienie giełdy było dziś nie- 
kursy papierów spekulacyjnych 
po większej części na  wczoraj- 
szym poziomie końcowym. Na targ papie- 
rów rosyjskich oddziałały ożywiająco i 


pomiędzy obudwoma | wzmacniająco doniesienia z Petersburga o 
n; a dalej czy aresztowa- | poleceniach ukazu. Cesarskiego, 


mających 
na celu poprawę obiegu pieniężnego. Zna- 
czną zwyżkę osiągnęły ruble. Giełda zbo- 
żowa rozpoczęła dzień dzisiejszy bardzo 0- 
spale, później wzmocniła się nieco; przy 


Landesgerichtu. | końcu notowano pszenicę o '/+ m, a żyto 


o */, m. niżej niż wczoraj. 


Berlin, 1 Sierpnia. Hiiety banku 


ne 61.50, 6", pożyczka wschodnia Il em 5b,10, 
emisyi 54.75, 107, pożyszku r 1680 r. 79,40, Dz 


Zalewskiego. dawnego już 
ba. Janie, mcja cierpliwość ma swoje gra- 


nice, ostrzegam cię. Uważasz za rzecz go- 
dziwą i honorową szukanie dobrej partyi, 
i jeśli ci się uda znaleść ją, porzucisz mnie 
natychmiast. Zdaje mi się jednak, że za- 
miast żony, dostaniesz kosza. Cóż ofiaru- 
jesz bogatej dziedziczce w zamian za jej 
majątek, skoro nie posiadasz ani stanowi- 
ska, ani pieniędzy, ani talentu? A gdyby 
odkryto twoje sprawki? Nikt nie pyta 
skąd przychodzisz i za co żyjesz, dopóki 
masz z czego żyć, dopóki możesz pójść do 
klubu ze znajomemi; lecz rodzicom twojej 
wybranej nie wystarczą pozory; postawią 


ci pytania, na które będziesz musiał odpo- | 


wiedzieć. 

— Skąd przyszło ci na myśl podobne 
przypuszczenie. Wcale nie mam zamiaru 
zdobycia sobie dziedziczki — odparł Jan. 
A że pragnę stanowiska i powodzenia w 
zawodzie malarskim, tego nikt mi zganić 
nie może. * 


— Pragnij, Janku, pragnij, ja ci w tem | 


nie przeszkodzę. Tylko, raz jeszcze y- 
tami z czego teraz żyć będziesz? T żak 
długo masz zamiar mnie okłamywać? 


Jan zaczerwienił się i bąknął coŚ nie- 
zrozumiałego. , 

— Posłuchaj, — ciągnęła dalej prawdo- 
mówna Alicya,=do końca lata daję ci ur- 
lop. Szukaj sobie bogatej żony. Lecz we 
wrześniu musisz powrócić do mnie na sta» 
łe, albo też pożegnamy się nazawsze. 

"Jan niilezał. : 

— Wiem doskonale czego pragniesz. 
Nazwisko twoje nie źle brzmi, chciałbyś 


więc uchodzić za członka jakiej arystokra-, 


|  — U mnie możesz nawet swobodnie na- 
zwać mnie zbrodniarzem. 

— Wiem o tem. Lubisz komfort, ja ci 

o dam i nie jedno jeszcze dołożyć mogę. 
| Będziesz mógł swobodnie pozować na no- 
wego Rafaela, —co zaś do twojej portmo- 
netki, to zależeć będzie od twego postępo- 
wania, bo pamiętaj, że klucz od kasy bę: 
dzie zawsze w mojem ręku. 

= Och! cóż nmie do twojej kasy! 

— Janku! Janku! jakiź z ciebie był za- 
| waze blagier. W Kembrydż naprzykład 
,żyłeś na równej stopie z najbogatszymi ko- 
legami, chociaż ojciec twój... 

s — Przestań Alicyo. 

— Przestań? To nie zmieni faktu, że 
sklep twego ojca sąsiadował ze sklepem 
mego nieboszczyka męża, do czego przecież 
|nie przyznałeś się nigdy. No do widzenia, 
Janku. Życzę ci powodzenia w łowach, 
|na posag. Tymczasem możesz przyjść do 
mnie dzisiaj na obiad, Do widzenia. Obiad 
podadzą punktualnie o wpół do siódmej. 

j się po pokoju i znowu wzrok 
jej padł na trzy portrety. Patrzyła chwilę, 
poczóm wybuchnęła szczerym, głośnym 
śmiechem. 

— Don Juan! Zdobywca serc! O nie- 
szczęsne zranione serca kobiece! Ależ ja 
poznaję te trzy twarze. Doprawdy, Janku 
Jesteś nieostrożny, pozna je każdy handlarz 
obrazów. Ta jest francuską, pozowała do 
Kleopatry i do Ninon i t. d. Ta włoszka 
znów, to typowa nimfa, Wenera wśród pia- 
ny morskiej; ta trzecia stale przedstawia 
hiszpanki grające na gitarze, klęczące w 
kościele lub wyglądające przez okno. Jan- 


tycznej rodziny, Ponieważ nie było i nie ku jakiż z ciebie blagier! 


ma nazwiska Conyers na szyldzie sklepu 
é. p. twego ojca, z łatwością możesz opo- 
wiądać o pysznym rodzinnym zamku w 
górach Szkocyi, Pragniesz przytem ucho- 


dzić za młodego geniusza, a przynajmniej z Samem. Napisał do brata, prosząc aby | cześć niewąpliwą, której im 
wyższym polo- i 


za człowieka obdarowanego 
tem ducha. , 


ROZDZIAŁ IX. 


Klaudyusz postanowił zapoznać- siostrę 


grael do niego w niedzielę rano. 
am przyjął propozycyę, ale bez wielkiej 


radości. Miał już jedną siostrę i wstydził 
się jej, bo żyła w nędzy, Ta- druga nie- 
znana siostra będzie dla niego zapewne 
drugim moralnym  ciężerem, Klaudyusz 
wprawdzie nazwał ją w swoim liście lady, 
lecz cóż znaczy ten wyraz w dzisiejszych 
czasach, kiedy nawet konduktor omnibusu 
tak nazywa swoje pasażerki. 

Jest jednak pewna warstwa kobiet, któ- 
rych nikt nie nazwie ladies: Do tej war- 
stwy należała Melenda i jej koleżanki, 
Sklepową, baletniczkę, afiszerkę można na- 
zwać iady, lecz robotnicy fabrycznej nikt 
nie da tego tytułu, Sam przypuszczał więc, 


z wyżej wymienionych zajęć i nie cieszył 
go zbytecznie nowy członek rodziny. Osta- 
t:cznie, nie dziwił się, że Polly pragnie 
zobaczyć swego brata, 
się na stanowisko nauczyciela; jego wzra- 
stająca sława doszła pewnie do jej uszu. 
Postanowił więc poświęcić część niedzieli 
sprawom familijnym. (Gdy wszedł do mie- 
szkania brata, za-tał jaż tam obie panny 
Mildred. 

Nie spodziewał się wcale zobaczyć dwie 


biet nio zdarzyło mu się widzieć w dziel- 
nicy Haggerston, w której przebywał. 

Sam spojrzał na jednę i na drugą i po- 
mimo zwykłej pewności siebie, zarumienił 
się i zmieszał, Ich oczy nie mówiły wcale. 

— Nareszcie ujrzałyśmy wielkiego, sła- 
wnego Sama! — przeciwnie, w oczach- ich 
wyczytał wyraźnie ciekawe pytanie: 

— Cóż to za jeden, ten Sam? 

Jedna i druga podała mu rękę, które on 
uścisnął mówiąc: —- Witam panią, — jak 
gdyby przed tygodniem widział ich po raz 
ostatni. Potem zapanował nad zmieszaniem 
i odzyskał poczucie własnej wielkości, po- 
myślał, że panny Mildred mają dla niego 
uma pokazać 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


nie pozwala. 


i 


t 
I 
' 


że owa nieznana siostra trudni się jednem | 


który potrafił wybić | 


ładne, pięknie ubrane panny. Takich ko-| » 


1866 r. 188.25; akcye banku handlowego 73.50, dg- 
skontowego 64,25, dr. żel. warsz. wied.: 251.40, ak- 
cya kredytow» austryackie 453.75, renta kolejowa 
rosyjska 94.00, 69, ranta ranyjaka 106.90, «łyakonto 
5 h, prywatna 15) Ye. 

Warszawa, 1 sierpnia. Targ na pincu Witkowskia- 
40, Pszenica am.i ard. ———,  pstrai dobra —— 
jatu j wyboruwR 800820, żyto 
wyborowe 465—482, średnie ———, wadli- 
we ——; jycumień 2i4-orząd. ————, owiea 260 
—286, gryka — ———, rzepik letni —-—, zimowy — 
=e, rzepak raps zim. ———, groch polny ———, 
Dakr. m=- ziemniaki —— 
—— za korzęcj kasza jaglana ————, j 
mienna ———=——-—, gryozana ktaba 
ny — — za pad“ Dowiezióno pszenicy 300, żyta 
800, jgozmienia —, owsa 160, grochu poinego 


. —— e 


` 


rcy. 
Warszawa, 1 sierpnia. (kowita 780), z akcyzą po 
k.90/,, Stosunek garnca do wiadra 100 —307!p. Hurt. 
skład. za wiadro kop. 814% _8173,2a garn. 266— 
266. Szynki za wiadro kop. 827/—830!, za gurnieo 
kopiejek 269—270 (z dod. na wyschu. 29/,). 

Berlin, 1 sierpnia. _ Pazenica 154-175, na 
sier. 156%, na list. gr. 166'4. Żyto 115 — 128, na 
sier. 114, na list, gr. 121. 

Londyn, 30 lipca. Cukier Java 96 proc. 18%,, 
spokojnie; cukier burakowy 12!/,; nabywcy. 

New-York, 30 lipca Bawetuu 10, w N. Or- 
leame $. Kawa (Fair Rio) 19!j, dto Rio 
Nr. 7 low ordinary na sier. 17,00, na paź, 17.85. 


|. z O, 
TELEGRAMY GIEŁDO WE. 


Giełda Warszawska. 


Żądano z końce gietdy. 
Za weksle krótkoterminowa 
ua Berlin za 100 mr. . . . | 66224, 66024, 
2 ee l WR 9. ADZTNE 1133 1135 
n Paryk 400 fr. a070% 45 35 | 45.26 
w Wiedeń „100 A. yay 9186 | 9120 
Za papiery państwowa: | 
Listy Lilewid. Kr. Bol. + . . u8 10 93 — 
fos. Po. Wschodnia 4v.50 | 9916 
Listy Zas. Ziem. r 69 r. 10415 | 10110 
Listy Zaat. M. Warne, Ber I 100.— | 160. — 
w " » M 99.60 99.50 
"m n u, (G 99,25 | 93.26 
ai » AV 99.25 | 9925 
Listy Zast. M. Bodi Sar i 96— | 96— 
U " » „p 95 — 95.— 
Jod » mo AM -94.60 3450 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz. . .|17910 "179.75 
» " ua dont. t7925 179.76 
Wekule ne Warszawę kr. 179.10 | 179.59 
5 Peteraharg kr. 17889 | 178.90 
n » dł. 177.60 | 178.16 
3 Bondyn _, ke 20.36 | 2036 
" 3 dl. 20.29 | 20.29 
» Wiedeń kr, 162.53 / 162.54 
Dyskonto prywatna 1% | 1 
Giełda Londyńska. | 
Weksle un Petersbury 
Dyskonto 49y 20's 


p 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSC:, 

Małżeństwa zawarte w dniu I sierpnia: 

W parafii, katolickiej — 

W parafii ewangielickiej — 

Starozakonnych 

Zmarli w dniu I sierpuia. ~ 

Katolicy: dzieci do lat 16-ta zmarło 8, w tej 
liczbie chłopców 3, dziewcząt 5; dorosłych 2, w taj 
liczbie mężczyzn 1, kobiet |, a mianowicie; «ss 

Karolina Perst, lat 34, Sebestyan Buder, lat 44. 

E cy: dziec do lat 15-ta zmarło 5, w tej 


rostjskiego liczbie ohłopeów 2, dziewcząt 3; dorosłych $, w tej 
10, E*/, listy zartnwne 56.40, 40, lsty likwida liczbie mężczyzn i 


2, kobiet 1, a mianowicie: 
Juliusz Robert Wieder, lat 16, Bogamił Frydryk 
Kern, lat 46, Maria Eich'er, lat 45 
$tarozakomni : dzieci do lat 15-tq zmarło 2, w tej 


1 Ożyczka pramiown 7 Ixi. rokn 145,00, t»knz + liczbie chłopców 1. dziewcząt 1, dorostych — w tej 


liczłne mężczyza —, kobiet —, a mianowicie: 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

Hotel Victoria. J. Lisakow z Klisawet- 
olu, A. Markarow z Szaszi, N. Krassni z Odesy, 
| Hein z Mysłowic, A. Liesack z Torunia, 5, Ru- 
żewicz z Nowo-Radomska, J. Lisjnopulo z Battumu. 

Hotel Manteuffel, E. Fischer z Berlina, 
L. Hefter z Moskwy, H. Schaller z Bazylei, L, 
Meschenko z Połtawy, M, Samsonow z Moskwy, 
W, Maul z Cafsel, E Pentz z Chemnitz. 
ZN 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
od dnia 1 (13) mają r. b. 


GODZINY i MINUTY 


z Łodzi 
odchodzą: 


przychodzą 
do Koluszek. 
„Skierniewic . 


» Sosnowca 
n Tomaszowa . 
, Bzin 5 
Radomia . 
Kielo 4 . . 


n 


odehodzą 
z Koluszek . . 
n Skierniewie . 
„ Warszaw: « 
„ Aleksandrowa 
n» Ciechocinka , 
„ liotrkowa 


„85 
SBZ8ŻRSES 


UWAGA. © 
i ch ry oznaczone grubszym 
ny cej Tano, 


godziny 6-j wieczorem 


do 


ł 


DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 170 


O G £ O- S Z_E-N 
W im teatre Salim. | Doński Bank Ziemski 


Towarzystwo artystów wokalno - dramat. f, $ sry PE- „ Jajo EA Nakładem redakcyi „Dziennika Łódzkiego” * opuściło 
pod dyrokoyą podaje do publicznej wiadomości, „że wylosowane listy prasę i jest do nabycia w kantorze” drukatni Dz. Łódz- 
JULIANA GRABIŃSKIEGO. zastawne Dońskiego Banku Ziemskiego, oraz płatne ku-|] kiego i we wszystkich księgarniach dzieło pod tytułem : 


We czwartek d. 4 sierpnia 1887 r. pony wykupuje w Warszawie i Łodzi 
EG” Kantor i Filia Banku Państwa, oraz PR AWO F ABRYCZNE 
Wałżęńctwo Anh use dom bankierski W=* Landau. 
pasina akcie E E T 15 z dmia 3 (15) czerwca 1886 roku 


jego znaczenie, zasady, treść i zastosowanio, 


Szynk od 15 lat wyłożył i uzupełnił przykładami i wzorami, 

| Do wynajęcia od 1-go stycznia Stefan Kossuth > ye 

| 1888 r. sły dom przy ulicy Ya- dyrektor towarzystwa zakładów Żyrardowskich Hiellego i Dittrich». 
|chodniej i Zawadzkiej na przeciwko 
| hotelu Manteuffia, Wiadomość u wła- 


i |ściciela G. Łaski w domu Meyera, sabi : : 
BÓL ZĘBÓW i BÓLE w USZACH. Kość Gesi "wa Moere Rosyjskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia 
Dostać można w aptekach ii 932—3—3 założone w r. 1827 w, Petersburgu 
składach aptecznych. | N ę l s gorze wern omnea rew id „em Ar. | 
4 K : 934—6—83 odaje do wiadomości, że od lat blisko dwudziestu rozwinąwsz 
nika Łódzkiego pod > 3-8. EW” Zgubiono swoją działalność w Królestwie Polskiem, uznawało zawsze i w jara 


| ungin ISTOT książeczkę legitymacyjną wydangjļszeniach swoich pomieszczało zasadę juryzdykcyi sądów miejscowych, 

Liki nik Zgubiono przez wójta gminy Radogoszcz, naja to stosownie do wyraźnego brzmienia $ 104 Najwyżej zatwierdzonej 

Fi 1 er nachkartę wydaną przez magistratimię Adama Krempińskiego. ustawy Towarzystwa i zgodnie z art. 221 ustawy postępowania cy- 
mieszka obecnie w domu p.jmiasta Łodzi na imię Ignacego 947—1  |wilnego z roku 1864. 

Moryca Heimana, ulica Ce- Purcel. 946—1 „Dla uniknienia na przyszłość wszelkiej pod tym względem wątpli- 

gielniana naprzeciwko Banku|ę$ A O ÓW | WOŚCI, zasada powyższa zaznaczaną będzie, jako szczególny warunek 


i Ba ta tha" $ bić mim. aj, |na wszystkich polisach i świadect dnowienia, imieni 
PORA made a Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że 4 Rowarajstes ułsioldnych; wiadectwach odnowienia, imieniem naszego 


z dniem mpc re otworzyłem przy ulicy Piotrkow- $ Agent Generalny oa Królestwo Polskie 
skiej w domu W-go Gusego naprzeciw W-go Lorenza. $ D. Rosenblum 


: Filie hurtowego i detalicznego $Œ 910—2--2 Marszałkowska Nr. 149. 


składu papieru i materyałów pismiennych. 
Przytem mam zaszczyt nadmienić, że ponieważ fabryka papie- 
ru SOCZEWIKA, powierzyła mi sprzedaż swoich wyro- 
» bów, zaś p. Bratmann sprzedaż kopert, a ksiąg drutem szytych $% 
p. Maybaum, nadto posiadając własną pośpieszną drukarnię, jestem Sp 
w możności taniej niż konkurencya sprzedawać towar, Uprasza- g% 
ąC o zaszczycenie mnie i nadal tem zaufaniem, jakiem cieszy- 
ję, łem się przez lat 28 i zapewniając najrzetelniejszą i najpunktual- 
P niejszą usługę, pozostaję z uszanowaniem 


Komedya w 4 aktach, przez Kazi- 
mierza Zalewskiego, 


Wata Kokainowa 


z Laboratorium chemicznego 
„Valetudo“ 
uśmierza szybko 


1 w średnim 

złowiek 5, i 
powiednio uzdolniony, znający 
doskonale język niemiecki, pod- 
dany rosyjski, życzy sobie przy- 

jąć miejsce magazyniera lub inne 
biurowe- w fabryce łódzkiej, Do- 
starczyć możę dobrych referencyj. 
Wiadomość w administracyi Dien- 


GYGY U 


DENTYSTA 
A. A. Iwanoff 


powrócił z wód i przyjmuje cho- 
rych jak dawniej, t. j. od 10-ej 
rano do 6-ej wieczorem. Ulica 
Piotrkowska, dom W-go Wein- 
berga, vis-à-vis domu W-go ; 
Konstadta. 948—8—1 4 


Towarzystwo Przemysłowo - Leśne 
Skład w Łodzi, 


posiada obecnie na składzie wszystkie gatunki materyałów cie- 
sielskich i stolarskich, jako to: drzewo kantowe sosnowe, oraz 
deski, balẹ sosnowe, dębowe, olchowe, brzozowe, grabowe, buko- 
we, jesionowe, lipowe, klonowe i t. p. w wyborowym gatunku. 
Materyały stolarskie zupełnie suche. — łaty we. wszelkich 
rozmiarach — CENY UMIARKOWANE. 


Składy przy ulicy Cegielnianej. 
Połączenia a T OOOO Ab AO 


Wody mineralne naturalne 


świeżego czerpania nadchodzą co 
miesiąc do składa Gil 


Aptece F. Miiller 
(dawniej Goebel 


ulica Piotrkowska, w zakładzie zaś 
wód przy tejże aptece w zadał si 
WODY MINERALNE SZTUČZN 


ba) 


y CY toy ka 


0 23 lata odmładza!!! 
by mzcćh puder Jawa spreperowany z ryżu, który nieszkodliwy 
z zastosowaniem Ścisłej analizy po- po tysiącznych próbach, równego sobie niema co do dobroci. Pu- 
dług najnowszych wskazówek, z czem $jder Jawa ma te ważne przymioty, że jest bardzo milutki, najlepiej 
poleca się łaskawa waglodom W.Pp. Jlprzystaje do twarzy, mało go wychodzi, gdyż innego pudru wychodzi 
metki er sm dużo i nie robi takiego zadziwiającego skutku, jak puder Ja- 
wa. Fo upudrowaniu najbystrzejszy sę nie dojrzy pudru i uznany > 

przez damy wyższego Świata i wypróbowany za najskuteczniejszy i za|'j z 
Heniga nadszedł ”2)lepszy do odmłodzenia haaa Gens pudełka 90 kop. Skład k Departamenty Han 
wielki wybór LUSTER, w ra-|g'Ó"") i jedyny w specyalnej i centralnej Perfameryi WW. Róuła-| (jp 
H owskiege, Nowy Rynek Nr. 3 w Łodzi. ) 


mach i bez rara, różnych wielkości p | 
oraz z marmurowemi blatami.-835 | SA" Mandlującym odstępuje się rabat!!! 862—16—5 || 


Do składu Ludwika 


GIEŁDA WARSZAWSKA d. 1 sierpnia. 


=N 
NNa 
ZAC, 


EXSIC GB) 


Dys- W ciągu giełdy 


ZA 
A m. żądano | chciano płac. 


Dopełnione tranzakeye 


CATÓR: 


Berlin  . . (GTi) = = 8 YJ = =- á 

NE Arosa 3 56.22'/, e» b 12y T'a 6 56 osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza mowe zupełnie od 
[nne nie. miasta bank, | dè ter 4 3 gö m tejże, iakocy Giray kok, zabezpiecza od Gnicia wszystko co ż drze- 

» » » 4 = = iE wa. Dezynfektuje; zastępuje Olejną farbę w wszelkich kolo- 
Londyn GIA 2 1139 — „11 87 86); rach tańszy o 509%. 

DENES ES y 2 11.38 z 11 871) Skład główny w składzie materysłów sptecznych M. Siber- 
Paryż „ . . 3 tr" m | in bauma w domu Scheiblera. 

y] « z Loe È pe INŻYNIER RITTER. Królewska 89. 
Wiedeń . 4 br zo ip Reż De” Tolegramy RITTER, WARSZAWA “@a 

gazie io aig 4 91.36 sze > wz Od 10 funtów sprzedaż uskutecznia sig u p. Śiberbauma w Łoda AM 
Putersburg . . « » 5 —— _ — 165—10-8 U 


przy ulicy Piotrkowskiej w domu W-go Scheiblera. 


Papiery państw. 4 w Giągu giełdy 
kw F Ja TY MANY” 


(za .). (za 100 rs.) 


ty Likw Kr Fot, 4 Akcye D. Ż. War-W 100 r. > z 5 Pio . 
ca 4 r p 5 z. Ą W.-Byd.500r. P Mam zaszczyt podać do wiadomości Szanownej Publiczności œ 
Ros. Poż, Ws 1 em. 100 f ”» ». 100r, miasta Łodzi i okolic, że z are 28 lipca roku bieżącego gk 
„n " 4 otworzyłem 

Kae 100r.| 5 Teresp. 100r. —- 
Ron. Pot Pr.zr.1864 lem) b n. Fabrekódzkiej 
on Poa Ee arinta] 8 r Anduinia: | 5- CUKIERN 
Bilety Ban. Pań. Ros. 1em.| 5 Banku Handlowego s 

» n n » U] 5 w Warszawie 250 r. = a z w lokalu po p. Reymondzie przy ulicy Piotrkowskiej. 

nia * ry ji i T 5 kity sie poty Ty, "| 757 |QQ Zadaniem mojem. będzie, łaskawie uczynione okośalanki, SB 
Renta kolejowa > >:| 5 War. Tow.Ub.od ognia K j A sumiennie, punktualnie i po możliwie niskiej cenie wykonać, $ 
4% Poż. wewn. sr. 1887| 4 z wpł. rs, 124 260r. =. -| 212.— , i leca 
Lidy zast, Ziem. B. llit | 6 War, Tow, F Cakru 600 t aha z czem się po 

how» n m GEB) © Cukr. Dobrzel. 500r. || g a —.~— 931—3—2 Rudolf Mayer. 

r onn» »_ małe 5 Józefów 259r. | DEM —— -Ę' 

m » ŚerllitA| 8 Czersk  260r. || $ od. mm : Í DAE ie E t 

a ww U b Hermanów260r. |: 3 «> —.7 

n on» „a 6 »  byszkowic.250 r. E as -- 

E 5 BR per z » pt 250r; | 5 EL. TA, 

"Sr" SUE i 6 RTW. AE ETTA $ p a) Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 

n »» Sor. 1V lit A| 8 | az „,Tow.Liipop, Raui | © że z dniem 15 b.=m. i. r. otworzyłem w Łodzi, przy rogu 

» ANa z 3 -F | ac: orps wią $ z Gad TG Nowego-Rtynku i ulicy ińonstantynowskiej, 

dza TS - a ic i w domu W-go Łuby 

Serya VA B.| 5 . Hantke w War. 1000r. |: = | — 1 

TRAWI ONECZEK = "0 Specyalny handel nabiałow 
Listy sast. m Warsz. . 3 . owiokich100 r. n-| m=| —— 

s w w m m - TW - > n Tow. War, Fal. Mach. pecya ny y, 

Ag zy = 5 999910 26) —. g frande a r aiar i t i który zaopatrzony jest we wszelkie produkty mabiałowe, 

nę |» 5 Zakł. Hutniczych260r. r 7 i jako to: maslo świeże centryfugalne, masło do potraw, sery 
80 Obligi m. Warszawy. | 5 Z „ Tow. Zak.. Prz, Baw. różne, mleko słodkie, kwaśne, Śmietankę i śmietanę, oraz mleko 
PERG Łodzi e 3 m plow ani Zaśa 100: ma || = zwa sprzedaje się w garnkach i na poroye W 

Hj 5 b Temier i Szwed. pzy z miejscu 1 do domu. , + 4 

ý K + = „ m 5 „E.O. Konina 500 —.— =- Mając nadzieję, że Szanowna Publiczność zaszczyci mnie 
Listy zast. m. Lublina, g ; Wartość kuponu: pare | Lit likwid, . 638 swem zaufaniem, pozostaję z _uszanowaniem 
Lis. mask R. D.W.sKr. Z| 6 List. zaa, nowych  ; 51.5] Poź.prom. Tiem. 23.7 J. B. Wężyk. 
Listy 6% Wileńskie dł. | 6 m ap sA MAI MAJ całe Pa "R 795-12 9 


W drukarni „Dziennika Łódzkiego", 


5 
Jdawc. Stofan Kossuth, — Redaktor Antoni Chomętowski. 


= e — 


